
C e n a  e g x ,  %Q a r

Nr. 123. —  ROK XLI. REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA, KRAKÓW, UL. SW . KRZYŻA 11
KONTO P. K. 0, WARSZAWA NR. 140.055. — KONTO P. K. 0. KRAKÓW. NR. 401.099.

Kedakcja niezamówionych artykułów  
nie zwraca i n ie  honoruje, listów  

nieopłaconych nie Drzyjmtiic.

PONIEDZIAŁEK
7 M A J A 1934.

Przedpłata w y n o si: W  K r a k o w ie  1 N a  c a ły m  o b s z a r z e  P a ń s tw a  p o le k .  7 t t c r łm p a  
z  o d n o s z e n ie m  b e z  o d n o s z e n ia  '  7‘ p o c z to w ą  :

Za każdą zmianę adresu dopłata 50 gr.

Miesięcznie....................... 5 * -  i ł .  1 4*50  z ł .  j *ł- i 8 * -  zł. R ed a k cja  p rzy jm u je  s tro n y  
od g o d z in y  11. do 13.TELEFONY : REDAKCJA Nr. 101-90. ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 i 144-08.

Pakt nieagresji z Sowietami przedłużony na 10 lat,
W Moskwie podpisany został w sobotę dn. 5 bm. przez am basadora R. P. Łukasiewicza 

I '  komisarza ludowego Litwinowa protokół, przedłużający termin ważności paktu o nie 
a£Tesji między Polską a ZSRR o 10 lat, tj. tlo 31 grudnia 1945 r. z zastosowaniem po tym 
terminie klauzuli o aiitomatycznem przedłużeniu terminu paktu o dwa lata.

Podpisanie powyższego dokumentu odbyło się w koraisarjacie opraw zagr. w o be en ośli 
personalu ambasady i wyższych urzędników komisariatu.

 co-----

1T- . ,7 , . , T1 _ , , ‘,1 się stron nie wymówi paktu, będzie on automa
om. Wyk. Zw. socjal. Kop. Rad powodowani i fyCznje przedłużony na 2 lata. Podobnie bodzie 
izeniem do oparcia rozwoju stosunków pomie si uwaiało aM za pra!dM onv za kazdvm ra

lf.n 7)51. mr>7hwiA 1VlltriV!lk74rpti ^ - ' . . ‘

Tekst  p ro to k o łu  j e s t  n a stę p u ją cy :
..Prezydent Rzpltej Polskiej i Centralny 

Kom. Wyk. Zw. Socjal. Roj 
dążeniom
dzy ich krajami n a  możliwie najtrwalszych pod 
stawach, pragnąc dać sobie nawzajem nowe 
świadectwo niezmienności i trwałości pokojo­
wych i przyjaznych stosunków, które szczęśli­
wie ustaliły się między niemi, ożywieni chęcią 
przyczynienia się do umocnienia powszechne­
go pokoju, a także do utrwalenia i pokojowe­
go rozwoju międzypaństwowych stosunków w 
Europie Wschodniej i konstatując, że zawarcie 
paktu w dniu 2.5 lipca 1032 r. w Moskie, p.Tiktu 
pomiędzy Rzecząpoe-politą i ZSRR. wywarło 
korzystny wpływ n a  rozwój ich wzajemnych 
stosunków i urzeczywistnienie wskazanych po 
wyżej zadań postanawiają podpisać niniejszy 
protokół i wyznaczają, w tym celu cwoieh peł­
nomocników, a  mianowicie:

P. P rezydent Rzpltej P. .J. Łukasiewicza, 
am basadora nadzw. i min. pełnomocnego w Mo 
skw ie,

Cen.fr. Kom. Wyk.: Maksyma Maksymowi­
cza Litwinowa, członka- CKW ZSRR, Koni. 
łud. spr. zagr., którzy po wzajemnem okazaniu 
sobie pełnomocnictw, uznanych za dobre i w 
należytej formie wystawionych zgadzają się na- 
nasiępnjące:

Art. 1. Uchylając postanowienia art. 7 pa ­
k tu  nieagresji,  zawartego między Rzpltą Pol­
ską a  ZSRR w Moskwie 25. YJT. 1032 r., do ty­
czące terminu ważności i sposobu je-go wypo­
wiedzenia, umawiające się strony postanawia­
ją. że

PAKT TEN ZOSTAJE W MOCY DO DNIA 
31 GRUDNIA 1945 R.

Każda z umawiających się stron będzie mia 
l a  prawo odstąpienia od paktu, uprzedzając o

[tom na 6 miesięcy przed upływem ustalonego 
wyżej terminu. Jeżeli żadna z umawjających

Węgierska pielgrzymka na Jasną Górę
DLA PRZEKAZANIA 0 0  PAULINOM KLASZTORU W  BUDAPESZCIE.'

Budapeszt, 6 maja. (PAT). Dziś odjechała do swej dawnej siedziby. W pielgrzymce biorS 
do Częstochowy pielgrzymka, złożona z "28 także udział soku .żar ze stanu: Staub i Pfeifer. 
osób pod kierownictwem arcybiskupa Zichy‘ego Duła 12 maja pielgrzymka powraca do Buda- 
celem przekazania Zakonowi 0 0 .  Paulinów no. pe*ztu. Razem z pielgrzymką wyjeżdża dele- 
wego klasztoru w Budapeszcie. W ten sposób gacja Zakonu OO. Paulinów, celom objęcia 
Zakon 0 0 .  Paulinów po 150 latach powrócił klasztoru.

zem na 2 ła ta  jeżeli żadna z umawiających się 
stron nie ustąpi od niego w trybie przewidzia­
nym w niniejszym artykule.

Art. 2 mówi, że  protokół niniejszy będzie 
ratyfikowany w możliwie krótkim czasie i wej­
dzie w życic z dniem wymiany dokumentów { 
ratyfikacyjnych

P r o t o k ó ł  k o ń c o w y .
VY związku z podpisaniem dzisiejszego pro 

tokołu przedłużenia terminu ważneśei paktu 
nieagresji między Rzpltą a Zw. Socjal. Rep. 
Rad z dnia 25 lipca 1&82 r. po ponownem zba­
daniu Wiszytkicli postanowień trak ta tu  pokojo­
wego. zawarł ego w Rydze IS marca 1921 r.

S s k w e s t r  Ż y ra rd o w a  p ra w om o cn y.
Izba Cywilna Wa-r.sz. Sądu Apelacyjnego 

odrzuciła skargę pełnomocników grupy fran­
cuskiej akojonarjuszy Żyrardowa domagają­
cych się cofnięcia decyzji ustanowienia sekwe- 
sfra toićw zakładów. Wobec tego mianowanie 
sekwestratouów stało się prawomocna.

M a n ife s ta c ja  p o ls k a * w io s k a  w Olkuszu
Depesza Mussoliniego.

Olkusz 6 maja, (PAT). Dzisiaj z okazji po­
święcenia sztandaru Z w.Podof. Roz.. Kolo w 
Olkuszu im. płk. Nullo, poległego w Krzykaw- 
ct. pod Olkuszem w r. 1863, bawili tu  ni. in. 
a ttache wioski w Warszawie j>Ik. Mazarini. knn 
?ul właski w Katowicach B'lizoui. Po poświę­
ceniu sztandaru attache włoski złożył wieniec

.KATASTROFALNY POŻAR WLODZ-I- 1 
MIERCA.

Sarny, 6. 5. (FAT). W sobotę o gedz. 15-eJ 
w miasteczku YYłoflzimierzec, powiat Sarny 
wybuchł straszny pożar, który z gwałtowną 
szybkością objął cale miasteczko. Dzięki wy­
siłkom straży  pożarnej uratownao agencję po­
cztową. po-terunek policji i urząd gminny. 
Z okolicznych miejscowości i F am  wysłano na 
pomoc- straże pożarne. Przyczyna, dotychczas 
nie ustalona.

W p ła ta  s ; m bolicznych  ra t  długu A m e ry ce .
Nowy ,lork. 6 maja. (PAT). Urzędowo ogła­

szają. iż 5 państw: Wielka Brytanjp, Wiochy,
stanowiącego nadal podstawę ich wzajemnych na płycie Nieznanego żołn. w O.kimz.i oraz na Czedl0;do,vacja . Lotwa 5 Lłtwa wnłaeiłc. raty 
stosunków, każda z umawiających -się stron, grobie p ik  Nullo na cmentarzu- ^  ^ rAh ,nUaów i nni-
konstatuje, iż niema żadnych zobowiązań I nłe OKohcznosciowc przemów*me. La-szu uroi z>- j^ ^  wypływających z prawa John-
iest zwiazana żadnemi oświadczeniami, które stofsc odbiła się pod pomrukiem rnar.sz. n .  i  ■ ■__ .   1______ _____
h
jest związana żadnemi oświadczeniami, które 
byłyby sprzeczne z postanowieniami wymienio 
nego traktatu pokojowego, a specjalnie jego 
artykułem 3-cint. W  myśl powyższego rząd Zw. 
Socjal. Republik Rad stwierdza, iż nota. kom. 
Indowego Cziezerina, z 28. IX. 1926 r.. skiero­
wana, do rządu litewskiego nie może być inter­
pretowana w ten sposób, jakoby nota ta. miała 
mieć na. celu mieszanie e-ię- rządu związkowego 
do uregulowania, spraw terytorialnych wymie­
nionych w niej“.

Sporządzono u- Moskwie w- dwóch egzem­
plarzach w języku polskim i rosyjskim dnia 
5. V. 1934 r.

(—) Łnkasiewiez. (—) Litwinow.

Pakt konsoHUufc stosunki na Wschodzie.
Moskwa, 6. 5. (PAT). 10-letnie przedłuże­

nie polsko-sowieckiego pak tu  nieagresji zosta­
ło gorąco powitane przez -opinię sowiecką. — 
..Izwiestja" m. in. piszą: Konsolidacja pokoju 
w Europie wschodniej. Ów nowy akt. w  historji 
stosunków polsko-sowieckich ma- wielkie zna- 
czenie z punktu widzenia konsolidacji pokoju 
w  Europie wschodniej,  sprzyjając jednocześnie 
umocnieniu powszechnego pokoju. Fismo zwra 
ra uwagę, żc propozycja prolongaty paktu  z 
Polską wyszła od komisarza Litwinowa jesz­
cze podczas wizyty ministra Becka w Moskwie. 
Odnośnie protokóhi dodatkowego, stwierdzają

cego desinteressement ZSRR w sprawie polsko- 
litewskiej pjsmo stwierdza, że potwierdzono 
raz jeszcze tradycyjne stanowisko rządu  so­
wieckiego.

Podkreślając W3,gę zawartej w protokole 
końcowym wzajemnej deklaracji, że żadna ze 
stron nie posiada zobowiązań sprzecznych z 
t rak ta tem  ryskim, pismo zaznacza: „Protokół 
stanowi wielki etap w historji umocnienia przy 
jaziiycb stosunków polsko-sowieckich, którego 
waga gatunkowa przez to samo wzrasta z pun. 
ktu widzenia walki o pokój".

osc oaoyia się pod pomnik 
suclskieg na terenie fabryki ,.01kn-z“ , n -top 
którego przemawiali liczni mówcy, m. in. pik- 
Mazarini i kpt. Zwarycz. podkreślając ideowe 
więzy, ląc.zące oba narody. Wśród szeregu ży­
czeń i depesz nadeszła również depesza od sze­
fa rządu włoskiego Muscoliniego za pośredni­
ctwem ambasady włoskiej.

Wielkie  nadużyc ia  w lo m b ard z ie  miejskim  
w W a rs z a w ie .

W lombardzie miejskim w Warszawie wy­
kryto w ubiegłym tygodniu nadużycia kilku 
urzędników na 1CO.COO zl. wskutek oszukań­
czych manipulacyj fikcyjnemi zastawami. Xadu 
życiu w ykry to  w czasie zar/.ądro-ncj rewizji do 
kum.mtćw lombardowych. Urzędników owych 
osadzono w więzieniu, przyezem jeden z nich 
popełnił w sohotę samobójstwo. Nazwiska ze 
względu na toczące sio śledztwo, u tó:e z rąk 
]r.okuratora- przeszło w ręce sęiłziftgą śledcze­
go, trzymane są w tajemnicy.

PRAWIE 400 MIL JONÓW WKŁADEK 
UBEZPIECZENIOWYCH W R. 1934.

Według ostatnich obliczeń szacunkowych, 
dokonanych w Izbie Ubezpieczeń ‘społecznych, 
składki ubezpieczeniowe ściągane na podsta­
wie ustawy scaleniowej wyniosą w roku bieżą­
cym okcło 320 miijonćw zł., w trm część, przy­
padająca na pracodawców, wyniesie około 178 
miljcr.ów złotych, t. j 63 proc. sumy, jaka 
padła na pracodawców w r. 1929.

Ponadto składki na Fundusz Bezrobocia

sona, a mianowicie wyeliminowania z amery. 
kańskiego lynku tranzytowego.

PROF. SCHMIDT W SAN FRANCISCO.

Nowy .lo,uc. 6 maja. kierownik wyprawy 
naukowej na ..Czeluskinie" prof. Schmidt i lot­
nik sowiecki Uszakow przybyli do San Francis 
co, gdzie powitani zostali przez burmistrza mia­
sta, i generalnego konsula sowieckiego, oraz 
licznych przedstawicieli prasy.

P rz y ją c ia  na c z e ś ć  d z ien n ika rzy  
po lsk ich  w N iem czech

Rausehningiem. w ciągu której omówił ostatnie 
zajścia na terenie gdańskim oraz całokształt 
spraw polsko-gdańskich ze szczegćlneni uwzglę 
dnieniem rokowań gospodarczych, które zosta 
ną wznowiono w ciągu przyszłego tygodnia.

T ra g ic z n a  ś m ie r ć  
8 wybitnych inżyn ierów  sow. '

Moskwa, 6 maja. j(PAT). IV Krzywym Ro- 
;gu na Ukrainie zginęło tragiczną śmiercią pod­
czas katastrofy  w kopalni rudy żelaznej 6 wy­
bitnych inżynierów sowieckich. Wypadek nastą 
pil w czasie doświadczeń z nowym systemem 
wydobywania rudy, wynalezionym przez inży­
niera Moszu iczenkę. k tóry  również zcrinąl w k a ­
tastrofie. Zginął poza tein n nczJny  dyrektor 
trustu krzyworoskiego ora-z jego zastępca. 
Wszyscy będą- pochowani na koszt państwa, 
rodziny zaś o trzym ają zaopatrzenie.

HINDENBURG ZANIEMÓGŁ.

Berlin, 6 maja. (PAT). Krążą tu uporczywa 
pogłoski ze marszałek Hindenburg zaniemógł, 

oraz składki na obszarze Górnego B aska  i wo-i Pogorszenie się stanu zdrowia prezydenta Rze-
jewództw zachodnich, ściągane na zasadzie obO|SZy mialo nastąpić po operacji, której podda!

Monachium 6 maja. fPAT). Wycieczka dzień 
nikarzy polskich przybyła w piątek samocho­
dami do Stutgartu, zwiedzając po drodze bu­
dowę wielkiej autostrady, przecinającej Niem­
cy z północy na południe. Na cześć gości pol­
skich miasto Ftut-gart wydało przyjęcie w da.w- Wybitny propagator idei braters twa polskn- 
nym pałacu króla wutemhcrsisiego. Po ba-nkie-, jugosłowiańskiego, prof. Uniw. Jag.,  dr. Uran 
d e  w ..Sali złotej '1 odbyt się urządzony spe- c ,; ? z o k  Walter, prezes Tow. Polsko-Jugosło- 
cjaln-ie -dla gości koncert.  U sobotę wycieczka w-]al=jS] ĵeno w Krakowie, odznaczony, został 
dziennikarzy polskich zwiedzała zakłady samo-; z j ^ o s ł a w j i ,  Aleksandra L orcle-
chodowe Daimlera i Be.nza, poczem dyrektor ..Korony Jugosłowiańskiej^ III. klasy, 
zakładów podejmował ich śniadaniem. Po śnia­
daniu dziennikarze udali się do Monachjum, 
dokąd przybyli popołudniu.

wiązujących jeszcze niemieckich przepisów 
ubezpieczeniowych, wyniosą około 74 mil jony 
złotych, w tein część przypadająca na piaco- 
dawców — około 43 mil,jony złotych.

Odznaczeniu  p r o f .  d ra  W a lte ra  
o rd e re m  Ju g o s ła w ji .

K o m is a rz  Rzp lite j  w Gdańsku interw eniuje
Gdańsk, (5. 5. (PAT). Komisarz generalny 

w Gdańsku minister Papce przeprowadził wczo 
raj dłuższą rozmowę z prezydentem sena-tu

Uroczystość wręczenia zaszczytnego odzna­
czenia prof. drowi Walterowi odbyła się w nie­
dziele w południc w Muzeum Przemysławem 
przy u]. Smoleńskiej, zorganizowana przez Ka

Ku p u j  I ęIH o
W D R O G E R I I  im.SW T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y  w j M w a  «l
mydl a, kramy, perfumy, wody kolońskie. 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa, 

zioła, chemikalia i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niskie

się rzekomo w ostatnich dniach. Zo strony 
urzędowej brak wszelkich informacyj na temat 
tej pogłoski.

DOWÓDCA ESKADRY JAPOŃSKIEJ U PREZ.
FRANCJI.

Paryż, 6 maja. Prezydent Lebn.ui przyją! 
dziś ambasadora japońskiego k tó ry  mu przed­
stawił admirała Matsuhitę. dowódcę eskadry  ja 
pońskicj, jaka przybyła do Manylji.  Szef sz ta­
bu generalnego marynarki francuskiej wydał 
na cześć admirała japońskiego i jego oficerów 
śniadanie.

KANDYDACI PRAWICOWI WE FRANCJI 
ODNOSZĄ ZWYCIĘSTWA.

Paryż 6 maju. W wyborach uzupełniających 
do senatu w Laon w departamencie \isne. od-” *-#- i  r - '  * • * i *1 i i • • 1.IU OV*l«' 1 ** J HU >> l i 1 [ I j

pitn ie  Otcłcm „Białego K r u k s “ i Towarzystw o I ro c z y s to s c  nswmtml w y stęp ( n e r a  Lecyljan- ^  w p k .n v , Zł,m o ia , „ w a n h  zw vęiestwn 
Miłośników Książki. J s k i e g o ,  k tó ry  odSpiewal: ude M a i« r  , oraz j ^ p Ui 0łvatlv m a r t  kam lvda)  Mllji narodow ej.

W uiroczystok‘i tej wzion uuzial liczni przed nvmnv pan?tAvo\ve pui.^ki i jugo:'Knvłan.>k]. 
stawkćeile władz i reprezentanci świata nauki. \ (a.) ---------:oqo:  —

\
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Poriedziałek  7: 'Dni y) Fl.iwji i Dorniceli p. 
Wschód rdońca 8.5G. zach. 10.10. 
Długość dnia 14 godzin i 47 min. 

W torek S: Dni y) SfiSniSława bi.sk. i męcz. 
"Wschód słońca 3.54, z,dcli. 10.12. 
Długość dnia 14 godzin i ,71 min.

m.
( i n o i e a i r

b iw i« ;n 6 w y

*Bd nowym Z arządem  Katolickim.

i i #f_  m m m  o m  m t  ■  r
9 9 L y b ia  1 5 .

BEZ UBRARIA
pewnej chwili p.

I ZEGARKA znalazł 
‘braliam V\ endum, g*iy

się 
po

skończonej kąpieli w łaźni żydo.yskiej (ni. P a ­
ul ińska 1) chciał udać się cło domu. Na krzyk, 
wszczęty przez okradzionego, zoiegla się służ­
ka  łazienna i odziała jakoś nitszczęsnogo nagu­
sa P. Wendum udał się następnie na policję 
i zameldował o kradzieży zegarka i ubrania.

ZA W IA D O M IE N IA  I KOMUNIKATY.
„0D  WISŁY PO CZEREMOSZ4'. Odczyt 

pod tym tytułem wygłosi staraniem Puk Tow. 
Geograf, znany już publiczności krakowskiej 
Dr. S t  Jarosz. Niezwykle interesujący ten od­
czyt. i lustrowany 2 0 0  wspanialemi przeźrocza­
mi, odbędzie się we środo 9 bm. n godz. 19-toj 
w  sali lnst. Geograf.. Grodzka 04. Przedsprze­
daż biletów w firmie A. J .  Fischer, IJti ja  A-B. 

 oo — —

KR PER TUA R TE A TR U  SŁOWACKI EGU.
Poniedziałek: Kapitan z Kóponick“.
Wtorek 8  kw ietnia: „Kapitan z K openickb 

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Aniołowie piekła (Jean HaUow). 
WANDA: „Tańcząca W enus“.
SŁONKO: Pod Twoją Obronę.
APOLLO: ,,Melodja nocy“.
SZTUKA: „Tunel11.
UCIECHA: „Świat należy do ciebie". 
PROMIEŃ: „Prokura tor  Alicja Horn"."' 
BAGATELA: „Młodzieniec od całusów'1. 
ADRIA: „Książę Arkadji".

ATLANTIC: „Moje marzenie to ty".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA dma 6 i 

1934 r.: ,,Hrabina Paryża’1.

I

Od 27 kwieinia br, przedstawia

PO® TWOJA OBRONĘ.
tlwjfl Kokćj Mam  0 rodzl$z.se r  T ea tru  Narodowego  w  War 

szawie. — W rolach g łównych 
Początek  przedstaw ień  o godz. 5

na jp iękn ie jszy  film polski,  pe łen  
u c zu l  re lig i jnych i yiatrjotyeznych. 
Reżyseromat ka ro t  Borowski.  reżv-

7, 9.10 w niedzielę św ię ta  i 3 Maja także o godz. 8 popoł. 
HEes. ruą tiŁ i  HjWiiaiaKKtłag

i
O raw iacy w K rakow ie .

jię w nb. 
z Lipnicy

< mai a

Akademja Marjańska.
Wczoraj w południe odbyła się w Złotej 

S a l1 Domu Katolickiego Akademja, urządzona 
staraniem Sodalicyj Marjańskich Akademików 
i Akadeuliczek z. okazji święta patronalnego M. 
Boskiej, KrClowbj Korony Polskiej. Akademję 
zagaT p. J .  Milkowski, prezes Sodnlieji Mąi'j. 
Akad., mówiąc o rozszerzaniu się ićhei marjań- 
skicj wśród młodzieży akademickiej.  Następnie 
pieśni m aryjne odśpiewa! Chór Seminarium 
Państw , pod batutą prof. Koniora. Prof. U. J. 
dr Djboski wygłosił zkoloi referat o potrzebie 
miłości w świecie. Mówca zaznaczył, że wojna 
światowa rozpętała wśród narodów nienawiść. 
Różne są drogi pojednania: jedna — to droga 
nauki, inna —  to uświadomienie mam Indo­
wych, inna wreszcie —  to wtpólne ideały reli­
gijne.

Solo fortepianowe wvkonał p. Ekier, zaś de 
U am ację  pt. .Rozm owa wieczorna A. Mickie­
wicza" wygłosiła p. Ńitschówna. ..Serenadę 
hiszpańską "1 odegrał i a skrzypcach Mgr. Ja ś ­
kiewicz. A kaJem ję zakończył występ Clióru 
pod kier. prof. Koniora.

W y c ie cz k a  sem inar ium  p ra w a  karngyo  
U n iw ersyte tu  Jay ie flou& kiego .

Od 3 maja bawiła w  W ar ,zawie wycieczka 
łeminarjum praw a karnego Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, k tó ra  pc-d kierunkiem p. prof. dr. 
Wł W oltera  zapoznaje się z najnowśzemi urzą 
dzeniami wałki z przestępczością.

Wycieczka, w skład której wchodzi -Yj osób 
zwiedziła Muzeum policyjne i»rzy Romendz.ie 
Głównej P. P., laboratorjmn "centrali służby 
śledczej, In s ty tu t  Ekspertyz sądowych. wiezie 
nie przy ul. Dzielnej i więzienie Mokotowskie, 
oraz wydział ekspertyz przy Mionniey P ań ­
stwowej.

Wczoraj w nocy wróciła wycieczka do K ra­
kowa.

W sali teatru ..Bagatela" odbył 
sobotę wieczorem występ (Pawian 
"Wielkiej. Na, wieczór przybyło dużo publiAno. 
ści zo ster kulturalnych naszego miasta. Bar­
dzo licznie stawili się również, oficerowie gać- 
nizonu krakowskiego z gon. Montlem na czole.

Po pięknem wst.ępnom przemówieniu p. J. 
Machay-Miko-wej, która przedstawiła zebte- 
nym tok prac kulturalno-oświatowych w śró I 
ludu orawskiego, wystąpili na  scenio członko­
wie „Teatru rog.jonalnogo11 Roia TST. w Lipni, 
cy Wielkiej na  Orawie, w barwnych ctrojacii 
ciawskich, i n a  tle malowniczych dekoracvj 
odegrali z zacięciem i humorem dwa urywki 
z dramatu ludowego ptv: ..BoHukac"'. a  to: ..Ko 
rowód weselny11 i „Zbójnicy11. W pierwszej czę­
ści zobaczyliśmy dawne zwyczaje weselne ludu 
orawskiego, przeplatano- piosenkami to wesołe* 
mi, to smutnemi. o oryginalnej,  lecz chw yta ją­
cej za serce melodji. IV drugim urywku akcja 
toczy się w obozie zbójeckim, wśród niebo-tycz 
nycli szczytów gór. Je s t  noc; zbójnicy, góralscy 
wykonują kilka tańców. Następuje spo tkan ii 
wieśniaczki z hersztem zbójeckim, który* ongiś 
kochał się w pięknej dziewczynie, locz ta  w y­
szła za innego... On z żalu przystał do bandy... 
Scena kończy się starciem zbójów 7. gromadą 
górali.

Trzeba z myjwiększem uznaniem podn 1 »?■ 
wielką, wytrwałość i wysiłek, jakie włożyli wy 
konawcy — młodzież wie jak* —  w swe role. 
Z surowego materja lu  potrafili kjMO^njcy im­
prezy wykształcić takich aktorów, vk bezpo- 
średmiością gry. nmlowniuz-o.ścią fdrojiąw i urO^ 
kiem pi-osenek potrafili oni wzbudzić w| widzach 
szczery zachwyt i prawdziwo zainteresowani'1.

zespół powtarzać 
ów publiczności.

z.,.izm. Fśilka z nich musiał
wobec niemilknących okla t

Fr/.emiiy wJ 'czór zakończył się muzyką 
ii tańćenr oraw kim. wykonanym z w^rwn przez 
kilka par: na 7.;,kończenie wręczono bukiet
kwiatów p. J. Maehay-Mikowej w uznaniu o- 
gromnś.j’ ].ra«-v ze,-polu kierowniczego nad przy 
gotowaniem publicznego występu Orawian w 
Krak ;wie.

Kilka przy najmniej słów należy się również 
ks, dr. Ferdynandowi Waohayowi|7r6w.Bltó sy­
nowi (trawy, który 7. cnergją i gorliwością za- 
krzątnąl -ię około ułatwienia występu swym 
orawskim ziomkom w Krakowie. Wielki sukces 
i symp.a.tja. jaką zyskali |)mvi;litde u Krako­
wian ,1 byiy dumą i radością ks. rtr. Mac-haya...

Poranek orawski.
Wczoraj, w niedzieli;, w porze południowej 

odbył sił w Bursie ks. FŃuznowieza ..poranek 
orawski-1, na którym zespól Orawian wykonał 
s „ ó j  program muzyczno-wokalny, p. A. Grclak 
odczytał urywki z ..Sądu grzesznika samego 
nad sobą" P ie t r a  Borowego, a ks. dr. Macba,y 
opowiedział zebranym. ,,jak poznał, że jest Po. 
lakiem". 1’rzetomowym momentem dla. ks. Ma- 
chaya było pr/.ybyc-ie 7. wycieczną wągiorską na 
unx‘zy>i:QŚci grunwaldzkie w Krakowie 1910 
roku. Wówczas to — było to w kościele Marjac 
kim — .ogarnął mlmboro studenta teologii ja­
kiś dziwny niepokój i ...wreszcie —  opowiadał 
ks. Mącimy — po opuszczeniu świątyni, na  wi- 
d ,k Sukiennie i strzelistych wieżyc kościoła 
N. Marji Panny. zrezaimi dem nagle, że to 
wszystko jest mi bliskie i drogie, zrozumiałem, 
że jestem Polakiem’4. — Bardzo opornie szła

To tez publiczność darzyła zespół wiejpkieh ar- ; nauka języka poić-.kiego, a pierwszy list, wysła­
ły stów długo niamilkną.cemi oklaskami.

Na Ś7sezegÓlnef wńróżmCnie' '"zardugiip* ’,vr-s. * ł Ą , .1 .
stop ]i. Antoniego Grelaka, nauczyciela, który  
w gwarze naczytał dwie wesołe bajki ((rawskie, 
zawierajisce prawdziwe jere lki ludowejro lnimo 
ru. Odczytał je p. Grólak naprawdę -c ietnie. 
dodając swą inteiątrefacją dużo urokij ywgla 
azanym liajkom. .

Następnie Chór TBI (ua 4- głosy) pod ba­
tuta  p. Jsmiła Miki. kic-rownika szkol} w Lipni­
cy "Wielkiej wykonał kilkanaście piiicsenek oraw­
skich. które wvw ołałr  u wid/ów sz/Czorr entu-

l.y ll.r.Tijca na  Orawie po poDkn. wy-wolal w do 
m u , rodzicielskim ist.mi burz^ Dopiero po dw u 
latach pozwolił 11111 ojciec pisać Oo domu w ję­
zyku polskim Było to pierwsze wielkie zw\ 
cięst ,vo ks. Macłmyn, zwycięstwo nad własnym 
ojceuiuktórego pozyskał dla polskości. Za (cm 
zwycięstwem poszłv liczne inne. . .y gdy Boi­
ska powruala — opowiadał mówca — to w Lip 
nic\ Wielkiej zatknęliśmy petóki sztandar. 
Za-tknęliśmy go j^ ze ze  znacznie dale.j. licz lo 
sy złożyły się tak nieszczęśliwie, żr tylko kil 
kanaście wiosek pozoPtlfti po pelskjej sironie“.

7 A ó ż  a a
kreybiskupi Komitet Ratunkowy!

B ł i ś  n a  e k n n t e  „ U C I E C H  Y ‘ ‘ znowu fenom ena lna  s e n s a c ja  !

« IO Z E F  8 C M M I D T s łynny a r tys ta  op e ry  wiedeńskiej,  z.wany nasiępen 
2 R a r u s a ,  w ra jnowszynn filmie w ied rńsk im

s  M i i f i z i i i i  iio  cm m c
Obok Józefa Schmidta występują: S ió k c  S z a k a l i ,  W * . la r  

O tto  T r i u l s i ’.

Film ten to jeden w iek i triumf wszystkich ekranów świata!

Gdy 1,000 zuchów tnaszeruie przez Kraków.
W dniach od 3 do 30 maja jest 

wie ..Tydzień Zucha14. Od kilku dni też panuji znaczający 
w naszem mieście żywy ruch. 850 „zuchów*’ 
od 6 do 12 lat i 000 zuchowaty-eh dziewczynek 
w tym samym wieku urządza- po mieście po­
chody z transparentami, lampjoiw.ni i orkie 
strami wydaje przeciągle, chóralne okrzyki, ma 
szoruje żwawo w  tak t  w arko tu  bębenków, za­
bawia się na  Bloniaich itd.

"Wczoraj rano np. zebrało Się wiole luda11 
na placu Jabłonowskich i poczęto ustawiać się 
■w malowniczy czworobok nn obszernym placu.
Cc chwila nadc'hod7,i'ł nowy- odfizint (każda

nrako-Jgrom adka ma berety odmiennego kolonii,

T e a t r  św ie t ln y  „ A P O L L O
Od s o b o t y  5 b m . — Sym fonja  miłości n a  t le  cudow nej p rzy rody!  Fascynu jące  s tu p ro c en ­

tow e a rey d t ie ło  e g z o ty c z n e ! .

E m o c jo n u jące  p rzygody rozbilirów z  okrę tu ,  k tórzy  
zabłądzili  w  sercu n iep rzeby te j  dżung .łp  F ' 'npu iąca  
i o ry g in a ln a  in tryga .  C iek aw a  trzymając* w nap ięc iu  
treść. Fo teżna  i n iefa łszowaria  wiz.ja n iezw y k ły ch  c u ­
dów  przyrody.  W gt. rok: () | g U {[ e 11 8 ColbSrt

a więc jedna z gromad uzbrojona jest w tek
lurowe hełmy i drewniane miecze, inna —  za­
jechała paradnie na  rowerach, trzęsła  znów 
..uzbrojona" jc.st nawskróś nowocześn,e —  na 
twarzy każdy z zuchów ma tekturową tnaskę 
przeciwgazową...

Powszednią sensację budzi przyjazd „kon- 
u ióf“ . Oto nadbiega (oczywiście- na własnych 
nogach) odd-żiał malców ze starszym harcerzem 
na przedzie i z fa,sonem oadttea. ..rumaki11 w kar  
nych czwórkach. WRgiądają, jak średniowiecz­
ni ryccr7.e w7 swych hełmach, z lancami w- 
ręku...

-Na uboczu stoi starszyzna harcerska, która 
z zadowoleniem jtrzygląda się dziarskim zastę­
pom. Spostrzegam również wodzk zuchów kra 
kowskich p. Daniela Gołogórskiego, oraz p. Wł. 
Magierę, którzy z całą gotowością odpowiada­
ją na wszystkie moje pytania.

—  O ile sobie przj^pominam — mówię — 
..narybkiem harcerstwa, byli t. zw. wilczkowie. 
8kąd wzięli się teraz zuchowie?

—  Ruch zuchowy w Polsce —  tłumaczą nu 
moi informatorzy —  opiera się na  rodzimych 
polskich picrwiasl kach w odróżnieniu od' „wilcz 
kćw 11. którzy stanowią, organizację wstępną 
skautingu angielskiego. Stera,my się nawiązać 
do tradycji staroslowiań-kich. Dlatego te ż  po­
szczególne gromady zwą się: ..Boże,ta", ..Skrza 
ty", „Zbójnicy ta trzańscy11- itp. Założycielem 

■ruchu zuchowego w  Polsce jest p Aleksander 
Kamiński z "Warszawy.

—  Ilu zuchów liczy woj krakowskie?
—  Chłopców 3.700 i 2 500 dziewczynek.
Dalszo pytania zagłuszone zostały narazio

przeciągłym zewem. Wodzowie wotają: O raju, 
raju... Boru baju...

Trochę bez sensu ale mci idyjnio...
Ale oto wódz rzuca hasło wymarszu: od 

żywa sio trąbka, warkocą bębenki, wiewają- 
proporce...

Na przedzie kolumna dziewcząt w szarych 
munifliurkach wykrzykuje od cza,su do czasu 
Swe hasto: Koc-haj ś^ybit' — Dalej płyną sze- 
ircgi zuchów, wyciągisją.iych żwuuo nogi, żeby 
zdążyć w marszu... Hasiem chłopców jfifft: 
Uzuj!

Barwnemu pochodowi towarzyszą, ciepło, 
rozjaśnione spojrzenia przech •■ilni.ów. Nie dziwi 
Przecież to nasza najmłodsza duma!

Po Mszy św. w kcśteeio N M. Panny Odby­
te się defilada zastępów zu :!iowyeh na  Bło­
niach. poprzedzona przemarszem przez miasto 
O godzinie 11 nastąpiło zawarcie braierstwa 
zuchów krakowskich z zamiejscowymi, eo sio 
odbyło według specjatoego ceromoujału.

Dziś w  poniedziałek popołudniu, odbędą 
się turnieje gromad zmbowych na boisku ..Ju- 
\c n i i '1 K, N.

NF.K R OT.OG JA.
POGRZEB Ś P. ST. WROŃSKIEGO, Sek­

cja Matooyklowa 1\ S. Cracoria  zawiadamia, 
żo pogrzeb śp. S-fefana Wrońskiego, powszech­
nie cenionego motocyklisty, odbędzie .się w po 
niodzialek 7 bm. o godz. 4 pop. z kaplicy wyj- 
rkoTcpgo szpitala garnizonowego przy ul. W ro 
oławskiej. Do wzięcia udziału w pogrzebie za­
prasza wszystkie pokrewne organizacje oraz 
swoich członków i sympatyków.

•  *  •

E d t n o f e r ,  L i l ie n *  D i s l i

sie jakifś cbarrd<lerys'ycziią cechą:

Prosipey P. T. A b oneat o'w 
o nadsyfanie  prenuM eraty z z

m a i.
Równocześnie zwracamy 

de wszystkich ab©n»ntow za­
legających 7, prenumeratą z g*- 
rącem wezwą nie w aby zechcieli 
niezwłocznie zalngłości wyrów­
nać

H o w a tam ? w  Eeispli-

o r a i  uosobienie  
męskości H e rb e rt  t a c h a l l

czarująca  uwodzicie lka  
R eżyseiowar król  reżyserów, w span ia ły  tw ó r c a  czoło­
wych arcydzie ł  św ia ta  Cecil B de Mille. F i l ia  te n  10 

dzieło n iezw ykłego  ro zm ach n  i plastyki.

Dla BP. Urzędnikom-, W ojskow ych ,  Akadem ików i S tu d en tó w  za o k a z a n ;em legity­
m acji  zniżki z III miejsca na  1 m ie j s c a ,  7. II  m ie jsc  na  fotele. Wśród widfcicm uroczystości odbyto się poświęcenie i oddanie do użytku największej w

tamy na kanate .Alberta.

/
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w te a tr z e  św ie tln y m

N ajw spanialszy  film m uzyczny  naszych czasów. W szystkie  arcydzie ła  biedna, wobec  tego n ie ­
b yw ałego  filmn oczekiwanego przez m il jcny

Tańcząca Wenus
E po k o w y  film m iłosny. Odwieczna nieśń n iezaspokojonych m arzeń. W rolach g łów nych  : Wy­
m arzona  p a r a  k o r b a n JOAK G R A T O R D  ’ b,ożyp-cze CLA^tK OABLF tafu’e-ków fascynu jąca  u l l n n  U I l n i r l U H U  kob ie t  ŁiLn>fl\ U f l u U .  cudne  hale ly .  z a ­
chw yca jące  p iosenki,  olśn iewająco w ys taw a  300 najp iękniejszych girlsów Ameryki,  fen o m e­
n a ln e  rewje,  p o ryw ająca  ak c ja .  Ponadto  w p ro g ram ie  f Im reportażow y  z k o nkursu  tańca.  
T em pa  Dnia  u rządzonego  w sali dancingow ej k aw iarn i  „Feniks* dnia  33 kwie tn ia  br. Każdy 
n ab y w ający  b i le t  w k ła d a  k u p o n  „Tempa Dnia* i w ten  sposób w ybrana  przez p lebiscyt  para  

o t rzym uje  jed n ą  z 4 nagród k o nkursu  tańca.  Bliższe szczegóły w „Tem pie  Dnia*
Najnowsze ahlualności: HJnister DarUiou w Polsce

Kraków (304.3) 0.: 7.0(1 Audyc-ju poranna; 
11.33 Program na dzieli bieżący; 11.10 
gląćl prasy; 11.30 Wńidom. bież.; 11.37 : 
czasu, hejnał: 12.0-3 Aiu/yka popularna;

koń.-ki ząb": 19.23 Pol,jeTon akuuihiy; 10.40
Wiadom. sport.: 19.47 D/A-iimik wieczorny!
20.00 ...Myśli wybrane’-. 20.02 X3 koncert z 

PtDtc-i cyklu ..Muzyka Niepodległej FoUkr'- 21.80 
Ytrnał ..Poezje o ln ic ';  21.45 Muzyka lekka; 22.30 Mu 
12.30 zyka tan.: 23.00 iadorn. meteor, i komunikat

W jadom, meteor.: 12.55 Dziennik południowy z policyjny: 23,.03 1). r
Warsz.; 13.00 Hejnał i pieśni majowo z Wieży) Katowice, (89.1.8) 
Marj.; 1>.20 Transmisje z Wars/... 17.50 O d c z y t ! ue.zą sic muzyki: 18.50 
,.Xa wulkanach Ja w y ’': 18.10 Muzyka salonowa 19-10 
z płyt; 18.33 Odczyt -Niiebezpieczmi-iwo lot­
nicze a społeczeństwo"; 18,60 Program i.a tlz. 
nast.; 18.55 ..Stany Kraków"': 13.10 Rozmaito­
ści; 10.15 .,0 turystyce kajakowej"; 19.2.)
Transmisje z Warszawy: .10.411 Windom <port. 
lokalne; 19.47 Transmisje z Warsz.

Lwów, (377.4) G.: 18.63 .Abspulczesna po­
wieść węgierska".

Wtorek, 8 maja 19U  r.
Warszawa, (1315) (i.: 7.00 Sygnał czasu i 

piciu ..Kiedy ranne wstają zorze": 7.0:5 Gim­
nastyku; 7.25 M yty; 7.35 Dziennik poranny;
7.40 D. c. muzyki z płyt; 7.55 Chwilka gospo­
darstwa ■ domowego: 8.00 Program na dzień
bied:.; 11.40 Przegląd prasy; 11.30 ..Życie a r ty ­
styczne stolicy' ; ,  11-57 Sygnał ezc.su. hejnał;
12.05 P ły ty ; 12.30 Wiadom. mtkoir.; 12.33 D. 
c. muzyki z płyt; 12.55 Dziennik południowy;
13.05 Wiadomości o eksporcie polskim: lu.10 
W jad. gospodarcze: 15.20 Koncert solistów;
16.05 Skrzynka PKO.; 1G.20 Kącik językowy;
10.35 Muzyka lekka i tan.: 17.30 Odczyt pt.
..Bolesław Prus'-)- -17.5.0 Odczyt z.. Krakowa:
18.10 Płyty; 18.50 Program na dzimi nast.;
18.55 Rozmaitości;’ 19.10 ..Dokąd jechać w 
święto1’; 19.15 Wiaćl. rolnicze .Kukuructei i

muzyki Urn.
(!.: 185.4 0 i "i no dzieci 

ogawędka z dziećmi: 
.0 poezjach Kazimierza Wierzyńskiego"

■ 11 1 11 ■■■'»— 1’ihmww

M andiukuo w oczach Rosji

Cesarz Pu-Yi uwięziony \» złotej koronie, któ­
rą mu łaskawie włożyła na głowę ręka potęż­
na Japonji. (Karykatura sowieckich ..Izwiestji")

Od soboty dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A * *
Najnowsza rewelacja!  E pokow e  arcydzie ło  k inem at.  św ia towej

r a r e j ł  w span ia ła  uczta artys tyczna  — osnuta  na t le  genialnej powieści,
f i l  B a  I E t k l  f e ł  H  znanego pisarza BERNARDA KELEERMANA g igan tyczny  rozmach!■" fH m lis p i M i Szczyt techn ik i .  Napięcie , jakiego nie no tow ano  do tychczas ns
Ł '  M  I |  h  Kg ekranie .  Fi lm  ten niema sob ie  rów nvch  w produkcji  całogo Świn
A  1 / 1  t«. -  w  ro lach  g łów nych  uwo- j y j a d e ! e i n e  R e n a u d

dzaca dziewczęcym  w dz ięk iem  ' u b u u i u i i i w  
i m p o m ją c v  | n » n  j l n K i n  w o toczen iu  tysięcy  U W A S A : dl* 'P .P. Urzęd- 
m ę s k o śc ią  IM W t l I ł J a r t y s t ó w  i s ta ty s tów , n ików. W ojskowych .  A k a ­

dem ików  i S tu d e n tó w  za okazan iem  iegit. zniżki z Ili m iejsc  n a  i miejsca z TI miejsc na  fotele.

Po cenach popularnych od 50 groszy.

Mowoici i  osgajgjcjj UMonm ?
l działu teologicznego.

Zł.
Jrchułowski J. X., Kosmogonja b i b l i j n a ..................................................3 .6O
Bednarski St. X. T. J., A jednak w inn i! Prawda o Legjonie Młodych 0.35
Je: M. X., Niebo w p i e ś n i  ", . o.tO
Kowalski K. X. Dr., Chrystus Pan — Mistrzem duchowym jednostki 0.80

,  Duch Ś w i ę t y .........................................................  0.50
Najświętsza Mar ja Panna Matką Miłosierdzia . 0.80

Naskręeki K. X., Krótkie nauki o Mszy św. (Wyd. I I . ) .......................... 1 S0
Nowacki J. X., Opactwo św. Gotarda w Szpetalu pod Włocławkiem

Zakonu Cysterskiego (Studia Gnesnensia I X ) ......................  7.—
Urban J. X. T, J., W poszukiwaniu c z ło w ie k a ......................................... 0.50

Z innmii działów
Bartóky i., Legendy i o p o w iad an ia ............................................................... 2.50

o p r a w n e ................................................................................................... 3.S0
Burger L, Kowalscy. (O p o w ia d a n ia ) ........................................................... 1.70
Cieśliński J. i Koźmiński L., La France au T r a v a i l ...........................  4.60
Dobrowiest B., Zagadnienie ż y d o w s k i e ......................................................  1.—
Dom dla siebie! Poradnik dla budujących  ....................... 4.50
Dymarski, Hoffmann, Krystyańczyk, Londyn i o k o l i c e ...........................  4.—
Dziecko wsi polskiej. Próba c h a r a k t e r y s t y k i ......................................... 7.—
Fischer A.. Etnografja słowiańska. Zeszyt III. P o l a c y ....................... 7.20
Baell R., Historja zmartwychwstałej. Karta z dziejów Lourdes . . 1.60
Gruszecki A., Pruski huzar. P o w i e ś ć ................ - ....................................  2.80
Jacobson W. Dr., Z armją Klucka na Paryż. (Pamiętnik lekarza-polaka) 3.—
Krzemiński A. X. Dr., k u l tu ra  nowoczesna i jej tragizm . . . . .  5.—

o p r a w n e ..................................................................................................  7.—
Kułakowski S., Piewsza książka do nauki języka rosyjskiego . . . 6.10
Margert. Racławice — Obraz sceniczny w 4 a k t a c h ...........................  1.50
Mittek Fr.. Zagadnienie drugoroczności w szkołach powszechnych 1.—
Morzkowska. Tyszkowa W., Żmichowska wobec rom antyzmu fran­

cuskiego ..................................................................................................  1.—
Nałkowska Z., Między z w ie r z ę ta m i .................................... < .....................  3.40
Nowakowski Z., W  pogoni za formą. (W rażenia z pobytu w Moskwie) 3.—
Orkan W., Z krainy Gorców. (Dla m ło d z i e ż y ) ........................................  3.20
Rybicki M.. Hodowla motyli w szkole i w d o m u ................................ 1.20
Saloni J., -lak uczyć z czytanek „W L i p k a c h * ....................................  2.50
Śliwiński F., Zasady nowego ustroju  szkolnictwa polskiego . . . 1.70 '
Stojanowski K. Dr,, Rasizm przeciw s ło w ia ń s z c z y ź n ie ......................  5.—
Wyszyński S. Dr., Kultura bolszewizmu a inteligencja polska . . .  1.20
Zdzitowiecki J. D., Ku lepszej p rz y sz ło śc i .................................................. 0.-50

p oleca:

Ifa fóaroia K: akowska
Kranów, nl. iw. Hngia 13.

■ £
— OH czego pochodzi wyraz 

c1ąn dyktuje, a

Dyktatura.
dyktatura?

— Od tego zapewne, t e  
wszyscy muszą krzyczeć: ura!

Przekonania polityczne pana Chorągiewki.
-  Jakich właściwie przekonań politycznych 
jest pański przyjaciel Chorągiewka? i

— Mój przyjaciel Chorągiewka?... — Poję­
cia zielonego nie mam, bo już go trzy dni nie 
widziałem....

Taniej niż za cenę
BILETU II. KLASY 
mażemy pedróźewać 
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„Kuleczka^
pani m inistrow a III. republiki.

a u to ry z o w a n y  p rze k ład  z f rancusk iego  
Zofji Skolimowskiej.

—  Owszem, n a p rz y k la d .  d laczego  sie­
dząc obok  m nie  godzinę p rzy  obiedz.ie, nie 
r a c z y ł  się pan  odezw ać  ani s łow em ? Z a­
p ew ne  rzek ł  pan  sobie: ta. g r u b a s k a  musi 
b y ć  d jab lo  n u d n a ,  lepiej będzie milczeć, niż. 
m ęczyć sio. rozm ow ą.

—  Nie m ówię p rzy  stole, rozm ow a przy 
jedzeniu  je s t  mojem zdaniem  zupełnie n ie ­
m ożliwa. Wo]ę dużo sam n a  sam . . -

—  T a k . . .  lecz w w iek u  p a n a  czy nie 
za  późno  n a  ta k ie  zam iłow an ie?

Z daje  mi sio. że ta  odpowiedź, nie by ła  
z b y t  miła, lecz t rudno ,  s łow a w y p ły w a ją  mi 
n a  u s ta  rów nocześn ie ,  g d y  m yśli poczyna ją  
sie w głowie, n ie um iem  ich za trzym ać .

Pow ieśc iop isa rz  nie zda je  się z a g n ie w a ­
n y .  Ze złośliwym uśm iechem  w sk az u je  nn 
m ego męża z b lo n d y n k ą ,  um izga jącą  się 
wciąż do niego.

—  Je s te m  w  w ieku  p an a  d e  Seriguy.
—  A więc w  w ieku ,  w  k tó ry m  n ie jedno  

jeszcze m o ż n a  pa lnąć  g łups tw o ,  g d y  żona 
nie pilnuje. Czy pan  ż o n a ty ?

—  Je s te m  kaw a le rem  i g łu p s tw  nie 
robię.

—  L ecz  za to  je pan  pisze. A zre sz tą  
to  słowo rtie w y ra ż a  dok ła d n ie  tego ,  co 
m yś lę  o p ań sk ie j  l i te ra tu rz e .

J e s t  śm iały , żą d a  objaśnienia.
—  Może pani zechcę określić ją  w y ­

raźniej.
Mój mąż jest m inistrem , należy wiąe 

być o s trożną ,  nie z rażać  sobie ludzi.  Lecz. 
trudno ,  są p raw dy ,  ' k tó r y c h  nie wolno 
ukryw ać. .

—  F a ta ln a ,  panie, fa ta lna .
Uśmiecha się. w cale zadowolony-
—  No. jeszcze nie najgorzej,  oczekiwa-

, . ' PU .Ktd czegoś innego.
—  Nie jest pan w y m aga jący .  F a ta lna ,  

to  w mem pojęciu zła. p ro w ad ząca  do  zgu­
by. Znam ty lk o  jedną  powiesi-, patia i wiem 
do jak ieg o  celu pan dąży.

—  D opraw dy?
—  D opom aga  pan w rogom  F rancji ,  jest  

pan ich sprzym ierzeńcem . W ypow iedz ia ł  pa u 
wojnę w szys tk im  sz lachetnym  uczuciom. Ze 
ftkwitpliwośeią, -godną lepszej sp raw y ,  wy 
sz o k u je  pan na jw iększych  szkane l .  aby  je 
opisać z ta k  wielkim ta len tem , że zmusza 
pan ludzi do czy tan ia  ich. Widzi pan ty lko  
zło na  świńcie: honor, w ierność,  rodzina, to 
d la  p a n a  p rzeży tk i  nie w a r te  zastanow ienia .  
Wiem zaś. że pańsk ie  dzieła rozchodzą  się 
w m nóstw ie  egzem plarzy ,  że t łu m ac zą  je 
na różno języki św ia ta .  < '/,\ pom yślał pan 
k ie d y  o szkodach ,  jakie pan w y rz ąd z a?  Je s t  
pan siewcą złych myśli, dźw iga pan s tra sz ­
ną odpow iedzia lność .

—  Nie lękam  się jej wcale-
-— J e s t  pan  bow iem  do tychczas  g łuchy  

na  g los sumienia , lecz g d y  nade jdz ie  chwila 
w y b ra n ia  się w w ęd ró w k ę  os ta teczną ,  nie 
będzie  pan ta k  b łogo uśm iechn ię ty .

—  O, pani,  ja  już  te raz  drżę cały .

Zaśm iał się nieco sz tucznie  i s z u k a  p o ­
zoru, b y  uciec od K uleczki,  o k tó re j  m ów io­
no mu.' że je s t  dość  zabaw na .  O kazało  się 
zaś. -że t a  ko b ie ta ,  uosobien ie  w eso łego  d o ­
sy tu .  ma h u m o r  g robow y.

—  Panie ,  p roszę  się n ie k rępow ać  i u d ać  
się tam . gdzie  p a n a  podziw ia ją ,  ja  zaś p ro ­
szę p a n a  nie m ieć do m nie  u razy ,  że ta k  
śmiało i szczerze w yraz i łam  m ój żal. iż 
z p ięknego  ta len tu  jak im  B óg ob d a rz y ł  
pan a ,  nie robi pan  lepszego uży tku!

P rzerw ano  nam  rozm ow ę, zbliża się 
eh wiła u k az an ia  p a r  z ks iążek ,  p ro w a d zą  
nas  te d v  w głąb  je dnego  z sa lonów  i proszą 
nie szczędzić ok lasków .

Rozw ódka uw olniła D anie la ,  k tó r y  zbli­
ża się do innie z nieco k w a śn ą  miną.

—  Muszę cię opuścić. B eato ,  mam nocne 
posiedzenie, p rezes  r a d y  jest o k ropnym  cz ło ­
w iekiem .

—  Mój b iedaku ,  jes teśm y poża łow an ia  
godni.  I jn będę ti siedzieć aż do czw arte j  
rano. jakąż, w a lkę  s toczym y  oboje ze snem! 
Nie zaśnij  na  ławie m in is trów , ja zaś p o s ta ­
łam  się nie zd rzem nąć  w kąc ie  p rzeznaczo ­
nym  dla rodziców. O dwagi. Danielu , w a k a ­
cje n iedaleko .

Trzy sa lony  z rzędu: w środkow ym
u k r y ta  za k w ia tam i o rk ie s t ra  ?. m uzyką  
ro sy jsk ą  o dziw nych  in s t ru m e n ta ch .  Oświe­
t len ie  w różnych  barw ach ,  czerw one, ró żo ­
we! białe. Żyw e ks iążk i ,  obchodząc salony, 
w k aż d y m  b ę d ą  w y g lą d a ć  odm iennie .

Są już i zaproszeni goście, p ierwszym , 
k tó reg o  zauw ażam  jest baron  von Klupp. 
On również mię spos t rzega ,  przechodzi z n ie­

b iesk iego  do b ia łeg o  sa lonu , b y  się p rzy w i­
ta ć  ze m ną.

—  Moje u szanow an ie  p an i ,  miło mi j ą  
Ut sp o tk a ć .

S alonow e k ła m s tw o ,  g d y ż  tego ,  co 
oboje czu jem y  do siebie, nie m ożna  zw ać  
sym pa tią .

—  D o b ry  wieczór, p an ie ,  m yś la łam , że 
będz iem y podziw iać  pana  w* kos t jum ie .

—  Nie, pan i.  nie p o d o b a ły  mi się p a r ­
tne rk i  p ro p o n o w a n e  mi przez  p a n n ę  Żanetę .

Rozum iem , dow iedz ia ł  się o m ym  zakaz ie ,  
Ż a n e tk a  m a  d ług i ję zyk ,  chyba.. .  że... Nie, 
je s te m  szalona ,  D eniza  n ie  w id z ia ła  go  od  
paru  tyg o d n i .  Spróbu je  dyplom acji :

—  W y b ra ł  p an  lepszą cząs tk ę .  L epie j  
być widzem, dziś w ieczór, n iżeli a k to re m .  
P o d o b n o  b ę d ą  se nsacy jne  p a ty ,  p rz y g o tu j­
m y się do  ok lasków .

—  O bawiam  się. że n ie  b ęd ę  m ó g ł  zo ­
s tać  t a k  d ługo, jak b y m  p ra g n ą ł ,  am b a sa d o r  
je s t  tu ta j ,  towarzyszę, mu s łużbow o a  chcę 
być jeszcze w  paru  sa lonach ,  k tó r e  ob ieca ł 
zaszczycić swoją obecnością.

A m basado r  n iem iecki zaszczyca sa lo n y  
francuskie!

Ach. ja k iż  św ie tn y  p rzeds taw ic ie l  b u ty  
i py ch y  niem ieckie j,  ten  ba ron  v o n  K lupp!

S iadam  na es tradzie  za reze rw ow ane j  d la  
znam ienitszych  gości. O rk ies tra  przygrywa, 
cicho, dochodzą  nas  szep ty  r ś m i e c ł y ,  żywe 
książki w ejdą  już n iebaw em . P o r t j e r  w y  w o 
lu je  ty tu ły  g łosem , g ó ru jąc y m  n a d  m u z y ­
k ą  i śmiechem.

/(Ciąg dalszy naetąpi).

\
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Kobieta, dom i życie
Tam, gdzie toczy się

w a lka  o życ ie  i zd row ie  dzieci.

Jeszcze „zaponiU fane serce“ .
Aktualny temat- poruszany w ostatnim mi- 

datku  kobiecym przez p. Sando-/. w artykule 
p. t.: ..Zapomniane serce” zasługuje na wszech­
stronne rozpatrzenie. Ze swej strony chcę do­
rzucić szereg- uwag do dej cennych wywodów. 

Wychowaniu dzisiejszego pokolenia poświę
. . .  i .  . ,  , ca sic wiele czasu tak w czustipisinn&h jak i w

W i z y t a  w  s z p i t a l u  d z i e c i ę c y m  s w .  L u d w i k a ,  życ iu  codz-

Gdy zakładano w Krakowie szpital dzieiue-1 
ct im. św, Ludwika.

zienneni. Wychowanie to daje dobre 
j wyniki w postaci dzielności osobistej i s a 11.1 0- 

■ l} ro(3/-tcc>- deżeb dziecko międzj &utt'LAQicmj WystarciyH/łOŚci młodzieży, ale też i duże bra-
 ̂ . nowcza.- H obiadem dostanie jeszcze z pięć razy rozmai- i.-' i (.s ,

55 t\ s. mieszkańców i do potrzeb tuj ludności te przysmaezki to jest ono i!okl:nJn> w t a k ie j  
szpital ten rozmiarami swymi był na ogól dosto s!in))ij sytuacji jak kucharka, która gotując 
son ans .  44 ón czas to powstała na  l;niw. .Tag obiad, ciągle próbuje potraw i w rezultacie sa 
ka ted ra  pedjatrji, którą objął prof. 41 Jakubów lllr. >(> obiadu już jeść nie może Duży wplvw 
ski. 70 łóżek w  nowozałożonyin szpitalu —  to „ a ' & ieci w y w i e r a ’ ta k ż e  otoczenie towarzyszy, 
io ść  na ówczesne stosunki względnie wystać G.(lv znajazip się ono w śrocio-.ciskju mającem 
czająca. Dzisiaj Kraków liczy przesz o 220 1\- itoGre apetyty, samo ulega temu wpływowi,
sieci mieszkauców. jednak nie sir.-ze się nic. zachodzą oroaide/ne schorzenia żo -- , *■ - ił ... i . .. , „ .  > ' zticuouzą lm„ aii.c/.iir u w  . t» w  hannonipie opanowanie zvcia społecznego. —-

• ze - Lr0ll4 oz4 to pam-t\\ ow_\ J i  czy um orzą . jelit lub trzustki.  44-ćwczas nieodzowna
dowych czynników istniały jakieś zamiary i oz- , -e5j pomoc lekarza i kuracja, która doprowadzi
budowy tego. ro zostało stworzone przed kilku 1 organizm do normalnego stanu.
dziesięciu laty. bv uwzględnić w tej dziedzinie i . . .  . ,, 44 szpitalu — dzieci oporne w jedzeniu sąrosnące potrzeby Krakowa — specjalnie pod
względem szpitalnictwa dziecięcego, bardzo u po

Je d z o n ą ,  o. trzeba — indywidualnie.
Idziemy z-kołei na zwiedzenie sal szpitalnych, 

i Otrzymuję długi, biały płaszcz, lekarski —  wo­

nno niejako odzwierciedleniem życia 
współczesnego, które propagując te idee. w y ­
kazuje równocześnie wiele rozbieżności i wicie 
braków przy wcielaniu tych idei w praktykę. 
Coraz, częściej w- artykułach, w literaturze pod­
nosi się niedolę współczesnego człowieka, k tó ­
rego intelekt dal nam wicie zdobyczy w- dzie­
dzinie W h n ik i  i wiedzy, ale nie zdolni sic na

Prymarjuszem szpitala św. Ludwiką, obejma 
jącego także i kliniko dziecięcą jest zwany po.

wyjątkiem. Sprawa odżywiania jest uregulowa­
na. eo do godzin, jeżeli zaś zachodzi tegn po­

ił ja tra  dr. J a n  Gołąb- 44' ciągu t-rzech lat pęd i 
jogo kierownictwem szpital, dzięki niezwykłym 
staraniom i pracy, uzyskał szereg znakomitych 
ulepszeń, jakie tylko przy szczupłych bardzo

ber -ścisłego przestrzegania higijeny i porządku 
jakgdyby paszport uprawniający do wstępu 

na sale. Przechodzimy przez idealnie czyste ko 
iw tarze, wybielone, świeżo sale. z których tylkośrodkach finansowych bvłv do osiagc iecia. Ko-!.  , 1 , • • • , •. .. r ,, r ‘ . izolacyjne pokoje posiada ja puste tozka. 1'oza-

raeeanosc jednak zasadniczej roznuinouY i wzme , i, , • ' i , » ••’ , . • tern wszystko wypełnione do ostatniego mic..-siema nowych pawuonow jest oczywista. ‘ p  i
Dzięki unrzeimości mwma-iusza nzy-skuie i >' ie"A'z>skane dawniej należycie korytarze j nje ich nie wiąże się z rzeczywistością a taki z.as 

" ' Jy zamienił dr. Gołąb na jasne, słoneczne, oszklo- j spysóli myślenia oddala bezwględnie od ehrz.c-Z )11 )11 1)3! i i i *  i i -ii  i .......... i * _ . . . .

Obok podziwu dla wspaniałych wykwitów ro­
zumu odczuwa się coraz więcej zanik uczci­
wości. choćby „serca"' dla bliźniego. Obok zdo­
byczy kulturalnych ułatwiających codzienne ży  
cii: — największa nędza Odzie leży przerzy­
na tej rozbieżności? Jak i  powód.

Ażeby odpowiedzieć na to pytanie musimy 
cofnąć się do dzisiejszego wychowania i do dzi­
siejszej ideologii współczesności. Przypatrzmy 
się w jakim kierunku wychowujemy mlodz.ież. 
Doskonale ujmuje to zagadnienie Focrster twier 
d/.ąc. że dzieci przyzwyczaja mg zdawać sprawę 
z tego. czego się nauczyły, co im przychodzi 
z. zewnątrz, tymczasem właśnie ich wewnętrzne 
przyżyea i zainteresowania leżą ugorom. Myślf

mozmosc, blisko godzinnej roz..mowv l m„i na; i w ,  i -u *. . w i • *" j  , i ne werandy, w- których znowu kilkunastu m a - : ścijań«twa i od wvro nenia u asm-go „ia".tem at szpitalnictwa d z im ec cc o  i zwiedzenia sa , , . . .  . . . .  . „ . • i».i m w,mu  j
' łych pacjentów może znalczc pomieszczenie. — > Dalej-głosi sic hasła, że wiara w Boga sta

'Zwiedzamy ambulatorjum szpitalne, w  luórein nowj lyiko ]U(Jziom 0 m,,]cj inteligencji.
w roku zeszłem udz.icono coś o-kolo 3 i nól te-

mego zakładu.
— 44’ o-be-cnej chwili — mówi dr Gołąb 

szpiUU posiada 90 łóżek, a klinika 40. ,Tesr to 
o wiele zamało w stosunku do  isło-tmych potrzeb 
te-mbardziej, że —  poza ołiirurgją, szpital ten, 
jako jedyny w Krakowie posiada wszystkie od­
działy, leczy całokształt chorób dzieci. 44’ pew­
nych obreisach występuje szczególnie silne n a ­
silenie niektórych chorób. Np. wczesną wiosną 
lub jesionią jest przepełnienie ohoremi na dyf- 
terję dziećmi. Ponadto  jesienią, z początkiem 
roku szkolnego dołączają, się liczne zachorowa 
nia na  sskariatynę. 44r tej chwili, wypadków 
dyfterji prawie niema.

—  A zatem istnieje także oddział epMe- 
tniczny?

— Tak je>st. Nie przyjmujemy zupełnie ty l­
ko wypadków^ rozpadowej gruźlicy, gdyż brak 
jest miejsca.

W trakcie naszej rozmowy -wchodzi lekarz 
dyżurny i zdaje prymarjuszowi relację z ubie­
głej nocy o stanie zdrowia małych pacjentów. 
Przez otwarte okno dobiegają, głosiki dzieci re- 
konwałescentów. werandujących się w obszer­
nej leżaku n a  dziedzińcu szpitalnym. Dziedzi­
niec ten, dawniej pokry ty  grzędami warzyw, 
zamienił dr. Gołąb na rozległy, pełen zieleni I 
ogród z trawnikami, obsadzonemi wokół gęsto 
krzewami. Złożone n a  skoszonych trawnikach | 
6iano, rozsiewa wokół miły aromat. 4Y sąsiedz-1 
f.wie, za mure-m. dalsze ogrody: browaru Ooe- 
tzs i 0 0 .  Jezuitów.

—  Mamy duży sentyment — kontynuuje dr. 
Gołąb —  do zarządu miasta, że ofiarował prze- 
azło dw a tysiące krzewów, a  inspektor Gonze 
bezinteresownie dał plany i urządził ten ziele­
niec. Wybudowana przy nim leżainia oddaje 
wielkie usługi w leczeniu dzieci.

Za tym ogrodem jest  drugi, mniejszy i clioć 
z równą starannością urządzony, jednak smut­
niejszy: to ogród izolowany dla dzieci chorych 
na szkarlatynę. Dziś jest on pusty, gdyż na 
szczęście wypadków tej choroby jest niewiele.

Miejsca na  budowę nowych pawilonów jest 
dość, 7jres7.tą budynek jes t  jednopiętrowy, meż- 
naby śmiało podciągnąć jedno piętro wyżej. Na 
dzieje jednak w  tym kierunku są słabe. Budżet 
szpitala kurczy się w ostatnich latach tak jak  
w innych dziedzinach, a ponadto sprawę inwe- 
s tycy j u trudnia ta  okoliczność, że budynek jest 
właściwie własnością prywatną. 44’łaścioielom. 
od k tórego  rząd gmach ten dzierżawi, jest To­
warzystwo imienia św. Józefa. Za uzyskany 
czynsz (około 9 tys. zł. rocznic) uDzymuje on 
kolonję w Rabce.

f iekawym jest szczegół, że dzieci chore, po

ludziom zaś o większym intelekcie pojęcie Bo­
ga jest zbyteczne, gdyż sami z siebie potrafią 
wydobyć to ..głębsze, szlachetniejsze j a “. Już 
sami z codziennego doświadczenia Mierny do­
b rz e . że to nawet najlepsze ,.ja“ człowieka nie 
oparte na samawyrzeezeniu się jes t zawsze 
związane z próżnością, egoizmem. Człowiek
0 najwięcej wyrobionym intelekcie grzęźnie w 
egoizmie co praw da subtelnym ale może s to­
kroć gorszym od pierwotnego. Człowiek dla 
którego rozum sta je  się Bogiem zatraca zdro­
wy rozsądek w traktowaniu życia. Już  Goethe 
rzekł, że „duch. który  nie czuje wieczności i 
nicskońooności nie będzie miał na ziemi mocy. 
by rozpiąć skrzydła w z wyż A T rz.cczywiście 
wydaje się nowoczesnemu człowiekowi, że za­
wojował świat, a tymczasem trzyma go świat 
zewnętrzny jak nigdy w swoich szponach. Ca­
ły przebogaty intelekt współczesnego człowit-' 
ka wspomożony sztuką i' nauką sta je  się po ­
kornym pomocnikiem żądzy ludzkie j . ' I  cóż 
dziwnego, żc człowiek dla człowieka staje się 
zwierzęciem. Żc w gonitwie za zyskiem m ater­
ia lnym zatracił swoje lepsze ..ja'1, że duch jego 
zamiast być motorem szczytnych dążeń i po­
święceń. podsyca w współczesnym człowieku 
żądze użycia życia! Największym błędem ludz­
kości .jest. żc samowystarczalność i samookre- 
ślenio przeniosło się w dziedzinę religji. D al­
szym błędom jest utożsamienie kultury  ducho­
wej z wykształceniem naukowem (Foerster). Za 
nic-tu zaś. jaki te zapatrywania wywołały w 
społeczności ludzkiej, nic usuną ..nowe1- teorje. 
Gdy zaprzepaścimy wiarę w Boga. to rozum i 
serce ludzkie muszą pójść rozbieżnymi forami
1 stwarzać będą nie gasnące zarzewie buntu i 
ni epok nju

F. Tisierotco.

siąc-a porad ,i opatrunków . a w tym roku już] 
przeszło tysiąc. Zgłoszenia są niofylko z. Kra-, 
kowa. ale i z okolic i z sąsiednich województw. [ 
Dłuższą chwilę spędzamy w oddziale dla nses-! 
ków. tych najmniejszych... Kilkunastu bobasów . 
leży sobie k a ż d y  w os oknom białem mlnja.turo- 
wera łóżec-zku na oszklonej werandzie. Na sali  
stałe temperatura przepisowa —  c-ona.jmni.cj lfi 
stopni. Grono młodych lekarzy z Z a in te re so w a ­
niem nachyla się nad łóżeczkami. Leży sobie 
w jednem z nich taki bobas, z zadowoleniem 
przewraca oczami i myśli napewno, że jest w 
tej chwili pępkiem świata.

Kończymy zwiedzanie sal i budynków g o ­
spodarczych. 44’szystko tu nastawione jest. na 
ten najważniejszy cci. by wydvz.ee maleńkich i 
pacjentów od grożącej im śmierci l di niszczą­
cym ich organizm chorobom.

Z głęboką 'w iedzą i sumienną troskliwością j 
a pracuje i eh wraz z prymarjuszem 

ponad 20-tu, z tej liczby zaledwie czterech płat j 
nych — łączy się cicha, ofiarna praca opiekuń­
cza Sióstr zakonnych.

Kino Świt Od czwartku 3 maja 1934 r.
Coś, czego jeszcze Kraków nie oglądał! Najw iększy przebój k inem atografii  dźwiękowej 
osfatnich lat na jak i  m ógtn ię  zdobyć tylko olbrzymi kap ita ł  am erykańsk i .  Kie da jące  się  opi 
sać  p rze jm ujące  wrażenie,  jak ie  odnosim y prz.y ogia.daniu tego m onum en ta ln eg o  d z ie ła!

m m m i  piekli

o *
lekarzy -

Angels)
Fehimiei^fimi w La n ied a lek ie ’ przyszłości!  Nocny a tak  Niemców na L o n d y n '  Miłość na 
zgliszczach wśród h a k u  a rm al  ! — Pro m ien n a  postać u b ó s tw ian ą  przez b o h a te ró w  d r a ­
m atu  twor7A- przecudnej  u rody ,  znako rg? ■ V  H ł l Y g l  tfftU f U roda  jej tern wie- 
mita a r ty s tka  .p la ty n o w a  b lon d y n k a ' '  J J L / 4 I y  i a # 4 K L V H r  cej fascynuje  w  tym  
filmie, że  s - e n y  z n>ą są  w y k o n a n e  w kolorach. P a r tn e ram i  jej są zn an i  dwaj ra is trzf  : 
B e n  L y e n  I i i m t l  H e l ! .  W W arszawie ró w n o cześn ie  w dw u k in ach  przez 6 tygodni  
a w e Lwowie hr. w- m aren,  w k i n i e  .Apollo*  przez 4 tygodnie  z ac h w y ca ła  się  tym 
ohrazem Publiczność,  w ype łn ia jąc  szczelnie w idownię  .A n io łó w  P iek ła '  n ie  wolno 

w y św ie t lać  w gran icach  p ań s tw a  n iem ieck iego .

Trzy w yśw ie t lan ia  w dnie  pow szedn ie  o godz. 5, 7. i 9 wieczór, a w niedziele i św ięta  
także o' g. -'i popot — Zniżki dla P. Akad- (za legit.) i uczn. szkó ł  średo. (w m u n d u r ­

kach! przy  kasie- Ceny m ie .se od 45 groszy. Zniżki i leg itymacje  ważne .

Czy powinniśmy „zagladaćdonarnków ? karz — ludziom obarczonym liczną rodziną. Nic 
ośmieliltm się jednak wyjawić głośno mych 
skrytych marzeń. Nagło w pcfniedzi.iłek czytam 
artykuł o sałatce. No — ucieszyłem się —  <y!e_ 
w ni,m argumentów o korzyściach odżywczych 
tej jarzyny, że chyba teraz nabiorę końskiego 
zdrowia dla dalszej pracy, wymienię w sobie 
materję. objem się do gruntu witaminami 3 czar 
ne myśli — sałata podobno wpływa łagodząco 
na ustrój psychiczny — odpłyną hen. Przy obie 
dzie nazajutrz, korzystając, że Musi a, Kubuś i 
Kłarcia', a nawet niegrymaśny Lesiu i starsi Wa 
!uś i 5IJŚ nic miały apetytu — delikatnie uad-

lierw, a  ja później) i myślę, jakby to dobrze (wszystkie bowiem musiałem oddać żonie, wy-jmieniłem żonusi o sałacie i rzodkiewce. Co my 
)vlo, gdyby zrealizować wszelkie rady. wska- jeżdżającej na imieniny przyjaciółki) i kupiłem, śli o tern. dowiedziałem się już wieczorem. Krófc 
:ówki i zalecenia w-(..dodatku” zawarte. ITzc- składany stół, o jakimi przeczytałem w . / ło - lk o  i węzłowato. —  że nie powinienem sic; zu-

. . .  .  .  ,  i  c :  . .  . 1. . .  f .  t z ~ r .  7 m r ń n T l l f t

Po dłuższjun namyśle postaimwiłem zabrać tandete, i kupić za to kilka paczek papiero-ury. 
głos w Dodatku Kobiecym1-, choć jak ty tuł 4V kuchni było nieco gorzej z porządkami. 44 
wskazuje, jest on przeznaczony —  zdawaćby jednym garnku — powidła — nie wiem czy je 
się mogło —. tylko dla kobiet. Tyle jest jednak ruszyć, — w drugim, pod piecem — ziemniaki, 
w- nim kwestyj, dotyczących bezpośrednio mejż na piecu, w- rondlu — kasza, a na polkach naj- 
czyzu, że my nie możemy zdawać sic wyłącznie rozmaitsze zapasy wiktuałów. PosiauowHismy 
na ocenę czy kry tykę kobiet. Sprawy bowiem jednaik sami zdać się na nasz męski rozsądek 
przedstawione w ujęciu kobieeem, inaczej są i powyrzucać niepotrzebne rzeczy. Dopiero wte 
przyjmowane przez mężczyzn. „Dodatek Kobie- dy malarz przystąpił do pracy. Na drugi dziuń 
cy1’ czytuję skrupulatnie wraz z żoną (ona naj- pożyczyłem od kolegi kilkanaście złotych 
pier 
było 
zó
ważnie tytko myślę o tera i myśli tych nie w pro da tk n 1'.
wadzam w czyn, gdyż żona nie dopuszcza mnie Wreszcie wróciła żona. Promieniejąc, wpro- 
nawet do dyskusji na ten temat, twierdząc, że wadziłem ją odrazu do kuchni. Zbladła; następ- 
mężezyżni nie z/naja zupełnie kobiet ich duszy, nie zaczerwieniła się, jak indyk i dalcj-że jtero 
ich wzniosłych marzeń, szczytnych celów- i wo- rować, że to nie moja sprawa, że sio na niczem 
góle sprawach kobiecych nrjentują się. jak nje 7,nam, że ktoś mi przewrócił .w głowie itd. 
ślepy na pustyni. 14Vtedy d'oj>iero dowiedziałem się, że ta kasza

Atoli po przeczytaniu prze-d dość dawnym w r o n d u  była troskliwie dla mnie i dla dziecijwiedziałem się. jakie kapelusze będą 
czasem artykułu o urządzeniu kuchni, wykorzy przeznaczona na dwa dni, a ziemniaki były z a - p e  i co no-sily panie w ubiegnj, niedzic ę vrP 
stałem dwudniową nieobecność żony i wezwaw- kupione na zapas, bym nie potrzebował rVyda- 
szy malarza pokojowego, jeszcze raz z nim do- wać pieniędzy w’ restnuracji. I rzeczywiście po
kladnie przeczytałem artykuł.  4Vyuotowa1iśnv trzech już dniach zauważyłem, żc sio nic z.uam'cicż zobaczę ją na stole. Tymczasem zaś pfzy 

przebyciu kuracji w- szpitalu w  99 jmoc. wypad | szczegółowo, jakiego koloru mają być ściany, na gospodarstwie ilomoweim. 44' ISuclini uaWiYy gdądam się jej codziennie na rynku, spiesząc
zony, a w łazience > rano do biura. Liście z każdym dniem sa wiek.

pełnie interesować kuchnią, że sałaty i wogóle 
jarzymy jeszcze się dość najem, gdy będzie ta ń ­
sza. oraz, że uczeni jeszcze się spierają, jakie 
i ile witamin zawiera w sobie sałata. Trudno 
więc wydawać pieniądze na niepotrzebne rze­
czy. Ustąpiłem jjrzed jej saeiTszym horyzontem 
wiadomości, zwłaszcza, gdy nieco później do-

teraz mod
ie w ubiegłą nii

Francji w Auteu-il.
Artykuł o sałacie schowałem. Kieclys prze.*

ilnicm są

Tych kilka uwag o rozbieżności poglądów

podłoga i jak ma wyglądać łazienka? Malarz ..porządek’’ został zaprowadzeni,, ... --------
oglądnął następnie pobieżnie kuchnię i łazienkę tak  jak  przedtem, mogłem myć Cną w małej mie sze.
i widząc moją zafrasowana, minę doradził m i ,1 dnicy. 4Vanna pozostała, przeznaczona dla kar­
bem najpierw wynajął dwóch ludzi, którzy by pkt. na Boże, Narodzenie. Najdłużej pamiętałem j dwóch pici napisałem nic w tym celu. by użalić
zrobili jaki taki porządek w kuchni i w łaz.ien- o składanym stole, gdyż mhsialem składać się j ewen.tuanie zostać zaproszonym do stołu,
ce. Usłuchałem skwapliwie — przywołałem przez cały miesiąc pieniądze dla kolegi, który przeładowanego sałatą, lub żeby popisać się 
stróża i jakiegoś bezrobotnego, mieszkającego u co pewien czas, nie- zważając, że częstuj go pa]przed żoną. że po zamieszczeniu togo artykułu 
niego kątem... i dalej do roboty. 4V przeciągu pierosem. ilekroć (lo mnie podchodził. — juzy-,będę mógł kropnąć coś do ,.Bluszczu" lub „Ko 
trzech godzin łazienka nabrała wyglądu ub ita -  poragn&ł mi o- zaciągniętej u niego pożyczce. biety \Vąpółozcsnej,ł czy innego pisma kobiece 
cji. odpowiadającej swej nazwie i przestała być Nadeszła wiosna, a z nią nieoczekiwane, upa 
składem rupieci, połamanyrch stołków, starej ły. Poczułem jakiś dziwny, wstręt do mięsa, kin
bielizny, bucików i znoszonych ubrań sześciorga sek. rosołów i pomyślałem ze \y/.niszef,iem o

ków przybierają znacznie na wadze. Objaw" ten 
daje się zaobserwować szczególnie u dzieci, któ 
rycłi choroba miała podkład gruźliczy. Okazuje 
sio zatem, że w-a/ratiki, prawie samPoryjne w 
szpitalu — w  przeciwieństwie do warunków do 
mowych — wpływają zasadniczo także na ogól 
ny rozwój dzieci. A przeważnie przybywają do 
szpitala dzieci, które w domu żyją w warun­
kach higjenicznycli fatalnych.

Schodzimy na interesujący, wiecznie aktual­
ny dila rodziców tem at odżywiania dzieci. Ktć- 
raż m a tka  nie narzeka, żo jej Haneczka, czy 
Ju rek  nie chce jeść, grymasi...

—  Główną przyczyną — mówi dr. Gołąb — 
tego braku ape ty tu  u dzieci, są. przeważnie sa- ny. Stróż obiecał mi wynieść to wszystko n a j  wy na wiosnę — jak  mi wyjaśnił kolega ie-'

naszych ^pociech'1 i na jraniźątkę zachowanych -zodkiewce. sala-tce. pomirtork.icl z-iadlein
części garderoby pierwszego z mężów mojej żo .mleku. Takie myslj często przychodzą do glo-

go. Nie, —  to mi wystarczy. Dziennika z „do­
da t.kiiem kobiecym" nie pokażę nawet żonie. —• 
Chciałem tylko drugim udowodnić, żc w pis­
mach dla kobiet winni zabierać głos też męż­
czyźni.

KALIKST MRUGAŁA.
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